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nia 96go marca 1504 roku przedstawiało 
miasta Rouen widok nadzwyczaj ożywio- 
nego ruchu. Margrabia Rosny, bardziej 
znany pod imieniem książęcia Sully, przy- 
jechał był z Paryża, i spodziewano się, że 
zacny i waleczny admirał Villars, od którego 
widoków nie tylko Rouen, lecz cała okolica 
zawisła, jawnie oświadczy się za królem 
Henrykiem 1V. Ustała sroga wojna domowa; 
król zwycięzca ogłosił, że uznawszy to za 
rzecz konieczną, przyjmuje wyznanie wiary 
większćj części narodu, a tak obie strony 
mniemały, że odniesły zwycięztwo. Na wi- 
dokręgu Francyi znikała straszna liga, jak 
nocna mara przed wschodzącym słońcem ; 
żołnierze rzucali zbroczone krwią miecze, 
wąłając, ochrypłym jeszcze od zgiełku wo- 
jennego głosem: »Niech żyje Henryk IV. |« 

„_ Wielki rynek miasta Rouen i przyległe 
ulice natłoczone już były tłumami ludu, a 
okoliczni mieszkańcy cisnęli się jeszcze do 
miasta. SŚrebrzystym połyskiem jaśniała 
w promieniach słońca rzeka, a wesołe twa- 
rze okrywających jćj brzegi i radośnie ci- 
snących się przez drewniane mosty, zda- 
wały się odbiciem jéj blasku bardziej je- 
szcze ożywione. Liczne kupy wszelkiego 
stanu, wieku i płci obojćj schodziły z gór, 
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kędy pyszny i rwiący strumień najprzód 
się przed okiem rozpościćra; idąc pomiędzy 
okwitłe drzewa bawiły i głuszyły ucho ra- 
dośnómi okrzykami mężczyzu i wesołym 
śmiechem dziewcząt, których przyrodzę- 
nym wdziękom tćj malownej okolicy ubior 
dodaje powabu. 

Na wielkim rynku znajdował się wa- 
leczny admirał Francyi, dotąd jeszcze z ligą 
trzymający i na pozór nieprzyjaciel króla, 
baron de Medavy i prezydent Bognemare, 
otoczeni urzędnikami i żołnićrzami miasta; 
a gdy się ukazał Rosny z swoją strażą ho- 
norową, tłumy ludu tak się powiększyły, 
że się przez nie ledwo przecisnąć zdołał, 
Zbliżywszy się do nich, zwrócił mowę do 
admirała, przekładając mu, że, gdy krół 
został już katolikiem, waleczny admirał nie 
może jnż mieć powodu do niechęci wzglę- 
dem króla, i jako wierny jego poddany swoję 
gorliwość i prawość w całym blasku okazać 
powinien. — »Dawno jeż w sercu byłem 
najwiernićjszym sługą króla jmci,« odpo- 
wiedział Villars, »a teraz najgorętszćm jest 
życzeniem mojćm, dać tego dowód przyj- 
mując z rąk posła królewskiego białą szarfę, 
która odtąd nie będzie hasłem stronnictwa, 
lecz godłem dla całego kraju.« Jakoż Vil- 
lars ozdobiony został tym znakiem kró- 
lewskim, a obecni z tym większą uwagą 
zwrócili się ku niemu, aby usłyszćć dalszą 
jego mowy przy tak uroczystćj okolicz- 
ności.  Uciszył się natychmiast szmer, 
który przez to na chwilę był powstał. — 
»Allons marbleu !« zawołał waleczny admi- 
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rał silniej i wymownićj jak Demostenes: 
» Allons morbleu! Teraz nić masz już ligi, 
jak tylko w powszechnym odgłosie : »Niech 
żyje królle Wszystek lud wydał radośne 
okrzyki, z grubym głosem mężczyzn mie- 
szały się cienkie, chrypliwe głosy kobiet 
i dzieci, i wszyscy wołali z całego gardła: 
»Niech żyje królie W tćj chwili zawył 
dzwón na wieży katedralnej, a za nim za- 
brzmiały dzwony wszystkich kościołów, 
zagrzmiały działa z twierdzy i szańców, 
a Sully sam powiada w swoich pamiętni- 
kach, że huk ten musiałby był przestraszyć, 
gdyby w powszechnóm uniesieniu radości 
mogł był kto powyślóć, że ani jednego 
domu w mieście nie było, któryby w naj- 
głębszych swych posadach nie był tém 
wstrząśniony. 

Gdy się okrzyki uciszyły, Sully za- 
brawszy głos rzekł, że odgłos dzwonów 
vpomina, aby się udać do kościoła Panny 
Maryi i złożyć dzięki Najwyższemu. Wnio- 
sek ten przyjęło z uniesieniem całe zgro- 
madzenie, i tłumy ludu cisnęły się do ko- 
ścioła, o którego sklepienie odbił się słos 
uroczystego Te Deum, poczem nabożnie 
słuchano mszy świętćj. 

Po między widzami na rynku znajdo- 
wal się mężczyzna na koniu, przybyły, jak 
się zdawało, ze stron dosyć dalekich, aby 
obecnym był uroczystości; widocznie atoli 
się spoznił, albowiem przez tłumy wstecz 
odparty nie mógł dobrze widzieć w odle- 
głości głównych osób. Mężczyzna ten był 
jeszcze bardzo młody, lubo na pićrwsze 
wejrzenie nie można było na nim tego 
pozoać; krepy albowiem, średni wzrost 
jego zapowiadał silnego, tęgiego, a twarz 
ogorzała okazywała człowieka, który długi 
czas, wystawiony na wszystkie zmiany po- 
wietrza, przepędzić musiał w obcych stre- 
fach. Rumak jego był dobry i użyteczny, 
jalimby żaden szlachcic w podróży nie 
wzgardził, i pomimo kurz, okrywający su- 
knie jezdzca, można było dostrzćdz, że 
chociaż nie był bogatym, musiał jednak 
mieć u ludzi jakieś znaczenie i wziętość. 

Widok ten oczywiście zajmował mło 
dego człowicka; zdawało się atoli, że nie 
był zopełuie kontent. W ciągu wszakże tćj 


uroczystości coraz bardzićj zdawało się za- 
cićrać nieprzyjemue jego uczucie, i nako- 
niec pomimowolnie wspólnie ze wszystkimi 
wołał: »Niech żyje król!le w tak szczćróm 
uniesieniu i z taką siłą głosu, że go zaden 
z otaczających przemódz nie zdołał. Gdy 
się zaś wszysiko ukończyło, zdawało się, 
że ledwie nie żałował swojej powolności. 

»Co też my za wrzaski wznosimy! — 
mówił sam do siebie prawie z niechęcią — 
gdybyśmy się dobrze zastanowili, jest tu 
nas bardzo mało, oprócz admirała, którzy- 
byśmy za nasze okrzyki odnieśli jaką na- 
grodę. Cóżby z tego wszystkiego było, gdyby 
nieja? Któżto zerwał układy między obu- 
dwoma tćmi stronnictwami, i któż znowu 
jednóm słowem postawił króla w możno- 
ści przemawiania tonem, na który sam ad- 
miral nie mógł udawać głuchego? Kto, 
jeżeli nie ja, mało znaczący pan de Bois- 
rosé! A teraz stoję i krzyczę, aż ledwo nie 
ochrypnę, za Ilenrykiem z Nawarry, który 
zbićra teraz plon mojćj odwagi, a moich 
usług nawet łaskawóm głowy swej skinie- 
niem uznać nie raczy, na cześć admirała 
Villars, który używa teraz owoców moich 
usiłowań, i za niegodziwcgo Rosny, za 
którego łotrowską radą mię usuniono i za- 
pomniano. O| wrzeszczciesobie hultaje, ile 
wam tchu starczy, ja będę prosił Boga, 
aby was tak dobrze, jak mnie, wynagro- 
dzono.« Po tćj z samym sobą rozmowie 
zwrócił pan Boisrosć w największym gnie- 
wie konia, wpadł do austeryi blizko rzeki, 
i szukał ochłonienia z gniewu swego wdo- 
brym obiedzie, który, jak na dzień tak u- 
roczysty przystało, obficie i dobrze był 
przysposobiony. 

Pokrzepiwszy dobrym snem zwątiony 
nieclięcią umysł, wyjechał rano do Louviers, 
zostawiwszy swego nieprzyjaciela Rosny, 
używającego rozkoszy swego szczęścia, gdy 
się właśnie całe miasto przygotowywała 
udać się processyja do jego mieszkania dla 
ofiarowania mu w upominku srebrnego, wy- 
złacanego naczynia, wartości 5,000 koron. 

Boisrosć nić miał się czego spieszyć, 
rozmyślał bowiem nad planem zwrócić na 
swój interes uwagę króla. Nie znał się wcale 
na dworszczyznie, ani też na środkach naj- 
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przyzwoitszych przypomnienia głowie uko- 
ronowanćj wyświadczonychj:j usług, i skło- 
nienia jéj chytrością lub przymusem do do- 
trzymania obietnicy, To jedno tylko dobrze 
wiedział, że interes prędzej dójdzie do celu, 
jak zasługa, i że list dawnego jego znajo- 
mego Rollet, gubernatora Louviers, który 
od dawna duszą i ciałem był rojalistą, prę- 
dzćj zrobi na Henryku IV. wrażenie, jak 
gdyby sam bez żadnćj pomocy obcćj udał 
się do niego. W tym zamiarze udał się 
z Feschamp, twierdzy nad brzegiem mo- 
rza, drogą na Louviers do Paryża. 

Przybywszy do Louviers zajechał do 
austeryi i zsiadł z konia; lecz jakiś znaczny 
pan z nader licznym orszakiem właśnie co 
zajechał był do tej samej austeryi, i dla 
tego długo czekać musiał ubogi podróżny, 
nim się kto chciał zająć jego koniem. W tem 
położeniu Boisrosć cieszył się szczęśliwą 
myślą, która mu przeleciała przez głowę, 
sl się przypatrywał świetnemu orszakowi 

rzybyłego gościa: »Któżto wić,« myślał so- 
bie , »jakiego charakteru jest ten człowiek | 
czyliż wszyscy wielcy panowie mają być 
interesowni, okrutni i niedostępni? nie żle 
mu patrzy z oczów, powierzę mu więc swój 
interes. Gdyby tylko chciał za mną się ująć, 
toby mi pewnie więcej pomogło , jak stu 
Rolletów, i w każdym przypadku dopre- 
wadziłoby mię do celu. 

Mąż, którego nasz podróżny tym spo- 
sobem obrał sobie za obrońcę, zdawał się 
mićć lat trzydzieści i kilka; rysy twarzy 
miał wydatne, w których tyle się malowało 
chytrości, ile się pogodzić mogło z pozo- 
rem prawości. Miał na sobie pancćrz, a 
na tym płaszcz bogaty; nader piękna, po- 
długowato ostrzyżona broda wdzięcznie 
spadała na podwójną kryżę, która podług 
owoczesnćj mody otaczała jego szyję, 

Dla dokonania swego zamiaru Boisrosć 
poszedł do obcego i przyjęty został z ży- 
ezliwością i szczerością, które, rokując mu 
dobry skutek, nader go ucieszyły. W kilku 
chwilach opowiedział mu swoje imię i swój 
interes, a nowo obrany patron wypytywał 
go się o bliższych szczegółach jego żądania. 

»Przypominam sobiex rzekł potóm »całą 
tę rzecz bardzo dobrze, tylka szczegóły 


jej nie są mi dobrze wiadome. Wyto sami, 
z kilką jedynie towarzyszami, którycheście 
sami sobie obrali, niespodzianie napadliście 
na twierdzę Feschamp z niepodobną do 
uwierzenia odwagą. Przypominam sobie, 
że mi się w głowie zakręciło, gdym słuchał 
tylko opowiadania niebezpieczeństw, które 
was przytóm otaczały; każdy mówił, że tylko 
miłość albo szaleństwo mogły was do tego 
doprowadzić. 

Boisrosć zarumienił się, »Nić masz tu 
o tém mowy „e rzekł potem. »Dopełniłen: 
za pomocą Boga i moich towarzyszów, com 
sobie postanowił. Gdym wtenczas jeszcze, 
jak każdy dobry katolik, mależał do ligi, 
ofiarowałem zdobytą twierdzę oddać ad- 
mirałowi Villars, pod warunkiem, abym 
został jej gubernatorem. Gdy się admirał 
dowiedział, że tak ważne mićjsce wpadło 
w jego ręce, przerwał rozpoczęte już z kró- 
lem układy ; lecz zamiast szczerej i otwar- 
tej odpowiedzi na przełożone sobie przeze 
mnie warunki, wysłał żołnićrzy dla zajęcia 
twierdzy. Ledwom się nie wściekł ze złości 
na taki postępek, a gdym w ezasie tym sa- 
mym usłyszał, że Henryk przyjął prawdzi- 
wą wiarę, czułem się sam być wolnym od 
wszelkich związków z ligą, która ogólnie, 
ce do osób, z których się składała, nigdy 
nie zasługiwała na wielkie poważanie, gdy- 
by nie wzgląd na chrześcijańską jéj powagę, 
i samemu królowi podałem te warunki,« 

„Pięknie! i cóż dalćj?« 

»Warunki przyjęto.« 

»I wy zosłaliście gubernatorem Fe- 
schamp ?« 

»Ej gdzietam,« odpowiedział Boisrose, 
zgrzytając zębami, »tak, jak wasza miłosć 
jesteście gubernatorem czysca. Wywabio- 
no mię z twierdzy, kiórćjbym był z po- 
mocą walecznych towarzyszy moich prze- 
ciw całćj Franeyi bronił; marszałek Bi- 
ron mię wywabił. W imieniu króla przy- 
rzekł mi zupełne wynagrodzenie, o którónu 
do dziś ani słowa więcój nie słyszałem, 
i teraz sobie wystawiam, że marszałek tak 
mało ma siły, jak pan jego ochoty wy- 
wiązania się z danego przyrzeczenia; albo- 
wiem wczoraj dopiero obecny byłem uro- 
czystości, gdzie admirałowi Villars, który 
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nie bardzo wiele ma przyczyny sprzyjania 
mi, nie tylko Feschamp, lecz całą prowin- 
cyję w rządy oddano.« 

vA to osobliwa historyja,e powiedział 
obcy, »przecież król, pan nasz, powsze- 
chnie słynie z dobroci i sprawiedliwości.« 

»Być to może« odpowiedział Boisrosć, 
»lecz — między nami mówiąc — otacza go 
zgraja hultajów , którzy go do najgorszych 
rzeczy namawiają.« 

»Którzyżto są ci hultaje ?« | 

»Którzy? sam Rosny może pięciudzie- 
siąt królów popsuć. Czy go zna wasza mi- 
łość? Ale nie, to być nie może, inaczej 
wasza miłość wiedziałbyś, kto jest sprawcą 
wszystkiego złego , które się gdziekolwiek 
dzieje. Jestto najzjadliwszy padalec na 
świecie bożym, oszust, łotr, łajdak, kłamca! 
Gdybym go dostał w swoje ręce...« To mó- 
wiąc, gniewem zapłoniony, grożąc pięścią 
swemu obrońcy, że wzgardą i wściekłością 
tupał nogami. Obcy uśmiechał się tylko 
na to burzliwe miotanie się młodzieńca. 

»Zdaje mi się przecie „e rzekł potém, 
»że za mało wymierzacie sprawiedliwości 
margrabiemu Rosny. Jeżeli w rzeczy samćj 
tak wielką wyrządził wam krywdę, zapewne 
nie uczynił tego z umysłu, lecz musiał ra- 
czéj uledz w tém konieczności; cokolwiek 
bądź, macie moje słowo, że rzecz ściśle 
będzie roztrząśniona. Pytajcie się tylko o 
mnie, kiedy do dworu przybędziecie, a ja 
pewnie będę mógł dać wam dalszą w tej 
mierze wiadomość.« Potćm odprawił go 
z prawdziwie dwerską grzecznością, a Bois- 
rosé, nie posiadając się z radości ze swe- 
go szczęścia, zbiegł rączo ze schodów. Le- 
dwo stanął w bramie, aż obcy, który spie- 
sznie odbywał tę drogę i tu wstąpił był 
tylko dla posilenia się, już wyjeżdzał. 

»Coto za pan?« szepnął w acho jedne- 
mu ze stojących najbliżej siebie, gdy pyszny 
orszak ruszył. — »Margrabia Rosny.« 

Na te słowa Boisrosć, jakby piorunem 
rażony, osłupiał, Wnet jednak przyszedł 
do siebie, wyprowadził sam konia ze staj- 
ni, dosiadł go i puścił mu cugłe, aż póki 
w Paryżu nie stanął. 

Tu poszedł natychmiast prosić o au- 
dyjencyją u króla, i otrzymał ją, a gdy ani 


swych pism nić miał jeszcze w należytym 
po” ani sprawy swćj na piśmie do- 
rze nie wyłuszczył; prosił zatćm króla o to 
tylko, aby nic temu nie wierzył, coby mu 
Rosny o tćj sprawie opowiadał; gdyż ten 
pewnie z dawnej ku niemu nienawiści bę- 
dzie mówił. Poszedł potćm do swego po- 
mieszkania dla przygotowania środków o- 
brony przeciw tak możnemu faworytowi. 


Tymczasem margrabia Rosny, wiedząc 
dobrze, że z tak szczćrym i namiętnym 
człowiekiem, jak Boisrosć, pewny może być 
wygranćj, jechał bez przerwy swoją drogą. 
Wstąpił do Mante, dokąd zaraz z początku 
pojechać zamyślał, a zastawszy tam mar- 
grabinę, udał się z nią z tamtąd do Paryża. 
Boisrosć dowiedziawszy się o jego przyby- 
ciu, przepędził kilka dni w namiętnóm natę- 
żeniu, które tylko czasem łagodzone było 
tęsknotą, jaką waleczny żołnićrz czuć może. 

(Ciag dalszy nastapi.) ý 


ANTWERPIJA I SKALDA. 


Kiedy oczy całéj Europy zwrócone są na 
cytadelłę antwerpską, następujący skrócony 
obraz téj twierdzy i rzeki Skaldy nie bę- 
dzie pewnie Ba czytelników obojętnie 
przyjętym: Skalda ma źródło swoje w de- 
partamencie Somme, oblewa mury Cam- 
brays, Bouchain, Valenciennes i Condé, 
przepływa potóm granicę belgijską i skręca 
się ku zachodniej północy. W dalszym 
swym biegu płynie pod Doornik i mijając 
Oudenarde i Ghent, przyjmuje kierunek co- 
raz bardzićj północno - wschodni. Ale ol 
Dendermonde zmierza znowu prosto ku 
północy aż do Antwerpii, gdzie skręciwszy 
się ku zachodowi i przebywszy granicę 
holenderską, ciągle w kierunku zachodnim 
pospiesza do Morza Baltyckiego. 
Aniwerpija położona jest na prawym 
brzegu Skaldy, która przedziela miasto od 
szańców 7óte de Flandres (V lamscheHoofd). 
Przed samóm miastem bieg Skaldy jest 
z zachodu ku wschodowi, zaraz za miastem 
przeciwnie ze wschodu ku zachodowi. 
Wzdłuż zaś miasta płynie rzćką ta w pro- 
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stym kierunku z południa ku północy, i 
prawie w połowie tego prostego jéj biegu, 
znajduje się na lewym brzegu bateryja, do- 
pićro co wspomniona. "004 

Główne fortyfikacyje Antwerpii, to jest 
te, które z największą ukończone zostały 
starannością, są: na lewym brzegu powyż- 
sza Téte de Flandres, a na prawym cyta- 
della, warownia Montebello i Norderford. 
Te trzy ostatnie leżą z tej samćj strony, co 
i Antwerpija, i mają względem miasta to 
położenie, że cytadella i Montebello leżą na 
południe, a ZVorderford na północ Antwer- 
pii. Tym sposobem przyjeżdzając ze strony 
BruseHi, znajduje się cytadella i Monte- 
bello przed miastem, Morderford za nićm, 
a Téte de Flandres z drugićj strony rzeki, 
naprzeciw niego. 

Cytadella leży bezpośrednio przy sa- 
mym brzegu Skaldy Í styka się z m'astem, 
od którego tylko stokiem (esplanade) jest 
przedzielona. Przed nią leży luneta Kżel, 
która, równie jak cytadella, dotąd jest 
w ręku Holenderczyków. 

Montebello leży równie z południowej 
strony miasta, ale na wschód cytadelli, 
a zatém oddalone jest od brzegu. 

Położenie Morderford jest na północ 
Antwerpii. Warownia ta o 400 prętów od 
miasta oddalona, łączy się z nićm przez 
szereg świćżo założonych fortyfikacyj. Ba- 
teryje te mocno są obsadzone, i dawać 
mogą ognia na Skaldę w tym kierunku, 
który rzeka ta poniżej miasta przybićra, to 
jest: ze wschodu na zachód. Warownia 
łsabelle panuje nad zatokami. 


Zćte de Flandres na lewym brzegu 
Skaldy, ma z jednej strony małą warownię 
Burcht, a z drugiej Saint Hilaire. Pićrwszą 
obwarował był mocno Carnot, gdy za czasów 
Napoleona był gubernatorem Antwerpii. 

Dzisiaj w ręku Belgijczyków jest to 
miasto, 75,000 mieszkańców liczące, oraz 
warownie Montebello i Norderford, z tej 
strony Skaldy co i Antwerpija położone. 
Ulice wiodące ku cytadelli i ku rzóce, mo- 
eno są barykadowane i obwarowane. Przez 
ulice nadbrzeżne przejazd, dla wzniesio 
nych tamże wałów, zupełnie jest zatamo- 


wany. Piękna wieża kościoła katedralnego 
służy za stanowisko wojskowe dla dania 
znaków. Naprzeciw ratusza stoją na obszer- 
nym rynku zatoczone działa w zupełnej go- 
towości, a Belgijczykowie zaciągaja codzień 
na wartę w rysztunku zupełnie bojowym. 

Holenderczykowie są w posiadaniu cyta- 
delli z lunetą ZCże/ (na prawym brzegu rzóki), 
oraz całego lewego brzegu, z warownią Téte 
de Flandres 1obszernie za nią rozlegającemi 
się łąkami Polders. Na tych łąkach, które 
z nasep piaszczystych powstały, stoi dziś 
artyleryja; długa i mocna grobla ochrania 
łąki te od zalewów, a przez przecięcie jéj 
mogą takowe być zupełnie wodą zalane. 
W środku Skaldy ustawiona jest flotyla 
holenderska, z kilku statków kanonierskich 
złożona, którćj prawe skrzydło opićra się o 
cytadellę, lewe zaś o warownię Téte de 
Flandres. 


LITERATURA SŁAWIAŃSKA. 
WYJATEK Z LISTU PANA J. SZAFARZIKA. 


W szystko co teraz mogę uczynić i pilnie 
czynię, na tém zależy, abym zebrał mate- 
ryjały potrzebne do historyi języka i lite- 
ratury południowych plemion sławiańskich. 
Powinność to największa, z mego jeograli- 
cznego położenia wynikająca. Po pięcio- 
letnich daremnych usiłowaniach, powiodło 
mi się nakoniec wszystkie przeszkody od- 
dalić i drogę sobie ku wielu, bądź zamknię- 
tym, bądż skrytym pamiątkom języka i li- 
teratury otworzyć. Z rozkazu wyższego ka- 
tolickiego duchowieństwa w Slawonii, w 
Chrowacii i t. d. wszystko się pilnie prze- 
zićra i dla mnie przepisuje... Dziwić się 
trzeba, jak wiele ksiąg od 15go wieku aż do- 
tąd wserbsko-illiryjskim i chorwackim dija- 
lekcie pisano i wydawano, Najznakomitsi ti- 
teraci nasi Dobrowsky, Kopitar i inni ani 
myśli dotąd o tém nie mieli... Cóż kiedy sami 
Illirowie i Chrowaci nie wiedzą co mają, 
co mieli, jak i Czesi półowę swćj dawnej 
literatury jedynie w katałogach , t.j: same 
tylko tytuły książek mają. Literatura uci- 
śnionych, słabych ludów, jakićmi są po 
większćj części sławiańskie, nie może mićć 
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takićj organicznej spójni i tworzyć taką ca- 
łość, jak niemiecka i inne. lllirowie w od- 
dziale poezyi i teologii zgoła Czechom nie 
ustępują. Także poszczęściło mi się wydo- 
być niektóre pomniki serbskiego języka. 
Prawie za każdą sposóbnością, kiedy się 
puszczę w drogę po Slawonii, Banacie it. d. 
w dawnych kościołach i klasztorach na nie- 
znane dotąd książki natrafiam. Cóż gdybym 
tak Bosniją, Hercegowinę, Macedoniją, Bul- 
garyją i t. d. mógł zwiedzić! Mam to za 
rzecz pewną, iż tu cyrylijskićm pismem już 
pr r. 1491, a więc dawnićj niż w Kra- 

owie drukowano. Znalazłem ułamek serb- 
skiego rytuału, literami czarnogorskićmi 
(r. 1498 — 1495) drukowany , ale może i 
dawnićj. Prawo cara Duszana, nieznajomy 
dotąd rękopism, dla pana Maciejowskiego 
w Warszawie przepisałem, przełożyłem i ile 
się dało, objaśniłem.... O tém wszystkićm 
moja »klistoryja literatury sławiańskiej« zda 
w swoim czasie dokładną sprawę.... Dotąd 
ukończyłem tylko literaturę Sławian illiryj- 
skich, t. j: Serbów katolickich i greckich, 
Chorwatów i Słowaków, — Z tego, com po- 
wiedział, wniesiesz, że przyjmuję podział 
dijalektów sławiańskich pa. Kucharskiego. 
Uczyniłem to z własnego przeświadczenia... 
O nowych pracach tutejszych literatów pi- 
sać teraz nie mogę. Książki serbskie dość 
licznie wychodzą, ale są to rzeczy bardzo 
niedojrzałe, najwięcćj przez młodych stu- 
dentów pisane. Wuk (Stefanowicz) nic nie 
pisze, bywszy najwyższym sędzią w Belgra- 
dzie, siedzi teraz w Zemlinie bez urzędu. 
Żal człowieka , lepszych losów godnegot... 
W Belgradzie stanęła drukarnia, lecz je- 
szcze dotąd, prócz paszportów, protokułów, 
ogłoszeń o cholerze, nic nie wydała. — 
W Dubrowniku (Raguzie) Martellini drukuje 
Gundulicza i inne stare dzieła, lecz naj- 
więcćj książek do nabożeństwa. Ogłosił i 
»Parnas illiryjskie w 20 częściach, ale nie 
ztego nie będzie, W Zara, Tryjeście, We- 


ezynają się drukować, ale się zgorszycie ztéj 
barbarzyńskićj ortografii (prawopis). Vol- 
tiggi i Stulli głuchym spićwali.... Książki 
chorwackie wychodzą w Zagrabiu (Agram) 
i Warązdynie, lecz mało co znacznićjszego. 


Ksiądz Fran. Korytycz wygotował w ręko- 
pisie »Wirgilijuszac, a Jan Krizmanycz, opat 
1 proboszcz w Bystrzycy Miltona »Raj ntra- 
conyc, Gdybyż to tylko wydali, lecz jestto 
los najlepszych dzieł illiryjskich, że w ręko- 
pisie niszczeją »Osmanidac (poema boka- 
térskie) Gundulicza do r, 1826 na druk mu- 
siała czekać. W górnych Kralowcach (Karl- 
stadt) pan Priitner założył nową cyryllicką 
drukarnię; wyszło z nićj kilka książek, Ele- 
mentarz Dositeja (książka pogrobowa) i 
kilka powieści, W Lublanach (Lajbach) wy- 
chodzi zbiór poezyj, pod tytułem: Krajńska 
zhbeliza (1830 — 1831) dotąd wyszło dwa 
poszyty, trzeci się drukuje; redaktorem jest 
Kastelez. (Z Czasopis Czeskeko Museum.) 


Polowanie na alligatora. Od- 
niósłem, pisze jeden Anglik zManiili, wielki 
tryumf; zabiłem alligatora, który od dwóch 
lat był plagą wsi, bo chwytał woły i konie, 
a raz nawet pochwycił Indyjanina, który 
rzekę jego przepływał. W Dżala - Ożala 
(miejscu mojego pobytu) nigdyjeszcze alli- 
gatora nie spolowano, a gospodarz mój żad- 
nego wielkiego w tym gatunku potworu nie 
widział; łatwo mi więc przyszło namówić 
go, aby się ze mną na tę wyprawę odważył, 
Właśnieśmy się dowiedzieli, że aligator 
pięknego konia udusił i powlókł do małej 
rzeczki z drugićj strony osady. Zaraz udali- 
śmy się na to miśjsce i zaciągnęliśmy mo- 
cną sićć przy ujściu rzóki. Potem wypra- 
wiliśmy Indyjan w czółnach, na wystra- 
szenie potworu wielkićmi kijmi z jego kry- 
jówki na dnie wody, i tu się zaczęła walka 
w jak najlepszym porządku. Zrazu alligator 
rzucił się ku ujściu rzóki, a znalazłszy je 
zagrodzonćm, popłynął nazad; lecz znowu 
odstraszony , zwrócił się i chciał ujść lą- 
dem. Był już o kilka kroków ode mnie, 
kiedym go pićrwszą kułą w przednią łuskę, 
a wnet dwiema drugićmi w grzbiet i brzuch 
ugodził. Ztąd odstraszony, udał się w drugą 
stronę, gdzie go mój towarzysz dwiema ķu- 
lami przywitał, Tu już rzucił się gwałto- 
wnie ku ujściu, przedarł się przez dwie 
sićci, ale się zaplątał i wtedy zaczęła się 
walka włoezniami i ognistą bronią, Wczasie 
jéj dziwnie zręcznie używał zębów i ogona. 
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Rachy jego jednakże były nieco utrudnione, gdyż zjadł 
był całego konia, którego trzy całe jeszcze nogi znale- 
liśmy w jego brzuchu; do tego wiele kamieni, niektóre 
bardzo ciężkie. Nakoniec, przy pomocy wszystkich ludzi, 
których tylko zwołać można było, ściaguęliśmy go na brzeg 
i włóczniami i maezagami dobili ostatecznie. Alligator tem 
mioł 20 stóp długości a 11 objętości. Głowa ważyła 275 
fuot., cały ważył bez mała 5,000 funtów. 
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— Ze Lwowa. — 

Sztrasburg d. 9. Lstopuda 1852, Przed kilka dniami 
przejeżdzat tędy Seweryn Goszczyński. Poezaten, jadąc 
przez Szwajcaryję, przyjety był z największym entuzyja- 
zmem od J. B. Wernera, który mu w pierwszych chwi- 
lach przywitania całkowity przekład Zamku Kaniow- 
skiego, przygotowany do druku, prezentował, Jestto je- 
den z najznakomitszych wielbicieli Goszczyńskiego talenta, 
w rozmowach swoich powtarza ón często, „że, co do 
bujności i rozległości fantazyi, nić masz poety nad Go- 
szczyńskiego. Przekład Zamku Kaniowskiego przez 
Wernera wyjdzie, razem z przekładem „Wallenroda“ 
i „Dziadów“ Mićkiewicza, tudzież „Maryi“ Maiczew- 
skiego. Seweryn Goszczysski udał się ziąd prosto do 
Paryża, gdzie go jego towarzysze młodości, a szczegól- 
nićj Bohdan Zaleski z upragnieniem oczekują. 

Dnia 5go października r.b. dawała w Dreżnie kon- 
cert no skrzypcach, przejeżdzająca tamiędy Polka, pani 
Filipowiczowa, z domu Minelli. Jest ona uczennicą 
Spohra. Dzicinik Ziener Zeitschrift für Kunst, Liter., 

eat. und Mode w nrze 138. takie o grze jej umieścił 
zdanie swojego korespondenta: „Nie słyszeliśmy dotąd 
damy, grającćj podobnie na skrzypcach, z taką czystością 
i pewnościa gry, z takiém pokonywaniem tylu wielkich 
trudności, z tak pięknym tonem i egzekucyją pełną duszy 
i czucia,** Znakomita wirluozka ta, którćj talent tak bardzo 
teraz staje się dla nićj w nieszczęściu pomocnym, iniała 
także zaszczytgrać na pokojach jéj król. mści, ks. Ludwiki. 

Familja muzykałlna Kstskieh znajduje się teraz 
w Wićdniu, gdzie zamyśla dać koncert. Żiamiąd ma za 
miar udać się do Paryża. Gazeta Teatralna Wićdeńska 
z d. 24. listopada r. b. talentowi każdego członka tćj fa- 
milii oddaje właściwe pochwały, lecz szczególniej zachwy- 
Ca się nad grą sześć-letniego Apolinarka i powiada: „że 
słyszeć grę jegn na skrzypcach jest prawdziwą rozkoszą, 
która każitego podziwieniem przejmuje. 

Tomik pićrwszy Rozrywcek dla dzieci, wyda- 
wanych w Poznaniu przez autorkę „Pamiątki po dohrćj 
m itce** (ltlemen'. z Tańskich Hofimannową) opuścił już 
prasę i zawićra między innćmi Opis Drezna i okolic, 
skreślony podczas pobytu jéj w tém mieście. Ciekawy 
jest także Spis przestarzałych wyrazów. 

, W Warszawie zapowiedziano: Dzieńnik rol- 
niczo-technologiczny. 

, noworoczniku lipskim Urania na r. 1855 umie- 
szczona jest między innćmi powiesć Idus, napisana przez 
pa. Pasgaru, w której główuą rolę gra Polka w Niemczech. 

W wieku lótym bawił w Tarnowie blizko dwóch 
lat Jao hrabia Spiski, król węgierski, wygnauy z Węgier 
przez Ferdynanda, króla rzymskiego, i podejmowany po 
królewsku przez właściciela Tarnowa, Jana Tarnowskiego, 
hetman, wiel, kur., na co tenże nie mało własnego ma- 
jatku nadwerężvł. (Historia-Pannonico-Dacica lib. 1. cz. 
a. 1527. IVolfzangi Comtes de Bethlen.) Wróciwszy 
na tron węgierski, postawił na pamiątkę bytności swojćj 
w Tarnowie piękny i kosztowny ołtarz w tamtejszym ko- 
ściełe farnym, jak świadczy dziejopisarz Orzechowski, 
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Pewne towarzystwo uczonych w Węgrzech obraio 
zmarlego prulesora llegela swoim członkiem honorowym. 
Ciekawa rzecz jakim sposobem towarzystwo to potrafi 
przesłać nieboszczykowi patent na tę godność. (?) 


W mieście Schnideberg w Szląsku, położonćm 
w przyjemućj okolicy, którą z powoda wielu ogrodów 
z różumi, a mianowicie z powodu wyłącznego upodoba- 
nia mieszkańców w sadzeniu róż, Gulistanem Śzląskim 
nazwać można, odbyła się d. 17. pażd. r. b. ciekawa uro» 
Czystość: Byłto bowiem ślub hrabianki Leontyny de Clary 
i Aldringen, córki s. p. księcia Karola de Clary, z księciem 
Bogusławem Radziwiłłem, któryto obrzęd odbył hr. Siedl- 
nicki, kanonik i radzca konsystoryjalny z Wrocławia, w 
obecności rodziców pana mlodego, malki panny młodćj 
i je] rodzeństwa. Znajdowali się oraz na tém świetnem 
weselu książę Wilhelm pruski, brat króla jmci pruskiego, 
tegoż najjaśnićjsza familija, i wiele znakomitych osób 
z imiasła, tudzież okolic. 

Pisma niemieckie wspominały już dawniej o filozofie 
królewieckim Herbart, zwracając uwagę na dzieła jego, 
napiętnowane jenijuszem prawdziwej filozofii, przepowia- 
dajac mu oraz znamienite w ojczyznie jego wzięcie. Prze- 
powiedziany czas ten zbliżać się zdaje w tej chwili, albo- 
wiem jeden z najcelniejszych uczn:ów jego, prof. Griebcn- 
kerl w Brunszwiku, autor systematu estetyki według za- 
sad Herbarta, wydał listy o nauce filizofi Herbartowskiej, 
które do rozszćrzcnia onćj tyle zapewne przyczynią się, 
ile sławne listy Reinnolda o filozofii Kanta, co tak wiele 
przyczyniły się do upowszechnienia dzieł tego myślącego 
autora, którego ojczyzna jest także Królewiec. 

Nowem zjawisktem w Berlinie są liczne odczyty 
(prelekcyje) prywatne, zapowiedziane na zimę tegoroczną. 
Ociemniały historyk Móller będzie tradował o nowych 
dziejach. Wieszcz powinien być ciemnym, powiada da- 
wne przysłowie, ażeby zaś przedrzćć się przez zasłonę 
nowszćj histocygi, trzeba niejako mieś oczy wieszcza. Q 
ziemiorodztwie fizyczném czytywać będzie prof. Klöden, 
o chemii doświadczalnej prof. Lindes. a o jeneral-basie i 
kompozycyi Oto Nicolai. Oprócz tego dawane jeszcze 
będa wielorakie odczyty konwersacyjny o językach żyja- 
cych, oraz starożytnych, tak, że nic chodząc do szkół 
publicznych można zostać incognito uczonym w zupełaćm 
tego wyrazu znaczenin. 

Pan A. Dietrich, tłómacz bajek narodowych rossyja 
skich na język niemiecki, powiada w przemowie do dzieła, 
swojego, że baiki narodowe wolno w Rossyi drukować 
i wyda vać bee pozwolenia cenzury: (G. Poz.) 

Pewien kompozytor niemiecki umieścił w swoich li~ 
stach z Włoch następujące wiadomości o teatrze medyjolań- 
skim: „Lubo znam prawie wszystkie większe teatra Europy, 
teatr opery w Medvjolanie wprawił mię jednak w nie małe 
zadziwienie. Zaledwo można wyobrazić sobie, jakie wra- 
żenie robi ten gmach teatralny, jaki w nin przepych, jaki 
balet, jakie ubiory. Niekiedy bywało na raz po hiliaset 
osób na scenie. Teatr ten ma sześć rzędów lóż, w hał- 
dym po 40. Widziałem „Ingilorę, królową Hiszpanii'* operę 
Mercadaniego , która ini się nie podobała, także „Chiarę 
d! Rosenberg“ Ricciego, mającą wiele miejsc pięknych. 
W éj chwili nie jest jednak opera ta dokładnie osadzona, 
Co za rozkosz musi byc dla kompozytora widzieć operę 
swoję wystawieną na tćj sceuie,*' 

Pod czas ostatnićj wielkići uroczystości strzelców w Lu- 
cernie, należała pani Aloiza Mager do najlepszych strzelców, 
lubo dopićro ma lat czternaście, Nigdy uie chybita celu i 
przyjęta została jednogłośnie do towarzystwa strzeleckiego, 

„Po między osobami, które w Paryżu znatem,'* 
pisze Depping w swoich: Wspomneieniach z życia Niemca, 
„znajdows!t się także Llorente, ów siawny dzicjopisarz 
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inkwizycyi hiszpańskiej. Odwićdzałem gó często i pozna- 
łem w nim męża ze wszech miar uczonego. Dnia pew. 
nego zdybałem go bardzo rano na ulicy i gdym go zapy- 
tał, zkad idzie, odpowiedział mi: „,Najmowałem się w nocy 
za stróża przy umarłym. Ani mi się śniło, gdy byłem 
kanomkiem w Toledo i tajnym radzcą w Madrycie, że 
kiedyś tym sposobem będę sobie na chleb zarabiał , iż 
będę w Paryżu pilnował umarłych "* — Tenże Liorente 
pożłnićj wygnany z Francyi przez ministra Peyrounet ninarł 
w największćj nędzy w ojczyżnie. 

Pewien oficćr francuzki opisuje w ten sposób ubior 
Beduinów w Algierze: Od stóp do głowy okryci są grubą 
wełnianą opovą, związaną na wierzchu głowy. Koszul i 
butów nie noszą i uzbrojeni są bardzo długiemi strzelbami, 
trafajacómi nadzwyczajnie daleko i z wielka pewnością. 
Oprócz tego mają zawsze przy sobie noże ostre. 

Pewien deputowany rzekł raz do Ludwika XVIII. 
króla francnzkiego: „Byłoby dobrze najj. panie, gdybys 
kilka najwięcćj czytanych gazet np: Consiiiutionel albo 
Courrier-franęais zakupił i kazał pisać w duchu rojali- 
stowskim.* Ludwik XVIH. odpowiedział: „,Wszystkota 
dobrze mój panie, ale potrafiszże wćpan tak łatwo czytel- 
ników jak i gazety zakupić?' n 

Pewien oficér, imieniem Jakob, w Forges we Fran- 
cyi zamieszkały, wynalazł sposób robienia z kartofli napoju, 
który zupełnie do wina muszkatułowego jest podobny. 

Admirał francnzki Ducrestde Villeneuve, dowodzący 
na Skaldzie flotą francuzką z angielską połączoną, służył 
w bitwie pod Trafalgar za chorążego okrętowego na okrę- 
cie lmijowym Redoutable, z którego wypadła kula, co 
zabiła admirała angielskiego Nelsona; terże okręt zmusił 
do milczenia działa okrętu admiratskiego Nelsona, Viktory, 
równie dzielnie potykał się z drugim trzy-masztówyim o- 
hrętem i uległ dopiero, gdy od obu tych kolosów mor- 
skich, oraz trzeciego okrętu limnijowego o 74 działach , 
który mu tył zabrał, zatopiony został. 

W Joarnał de Savannah czytamy następujące szcze- 
gólne doniesienie: „,Niżćj podpisany John Hewett zawia- 
damiam ninićjszem wszystkie znane mi litosciwe dusze, 
że żadnego długu, który od dma dzisićjszego zrobię, 
płacić nie myślę. Jobn Hewett.“ 

Cesarz chiński, sam w wolnych cbwiłach książki pi- 
Szący, powziął zamiar wydania ogromnego dzieła. Mato 
być słownik kouwersacyjny, olbrzym w rodzaju słowni- 
hów, gdyż ma się składać ze 168,000 tonów. Pracuje 
nad tém dziełem 2708 redaktorów , Których głowa jest 
sam cesarz. Dawniej już mieli Chióczycy encyklopedyją 
26,000 tomów zlożoną, zlych 60 samćj muzyce poświę- 
conych, lecz ilosć ta zdawała im się jeszcze zbyt małą. 


NAJNOWSZE DOŚWIADCZENIA ALDINIEGO 
Z ODŻIEŻA NIESPALNA. 

WW me 46. Rozmaitości tegorocznych donieśliśmy 
o próhach kowzlera Ałdinicgo ratowania wszelkich przed. 
miotów z gwałtowuego ognia, robionych w Wiedniu w obec- 
ności Najj. Cesarza i całego dworu cesarskiego. O dal- 
szych doświadczeniach Aldiniego czytamy w piśmie: Oe- 
sterreichishes Archiv z d. 17. listopada r.b. nr. 138. na- 
stępujaca wiadomość: „W magistracie wićdeńskim, w obec- 
ności najznakomitszych osób, dał Aldini z Medyjolanu świe- 
tne dowody, jak dalece opićrać się można trawiącćj mocy 
ognia. Najprzód dawał obecnym paluchy z asbestu, zro- 
bione podług jego przepisu; założone na palec i trzymane 
nad palącą się świócą, anı się nadpaliły, ani gorąca do 
ciała nie dopuściły. Pokazywał potćm dychtowne ręka- 
wice z tej saméj materyi, za pomocą których dosyć długi 
czas można było trzymać w ręce rozźarzone szyny że- 
laża; goraro jednak nie doszło do ręki, Na ostatek maskę 


z amiantu, u której otwory dla oczu opatrzone były kra- 
tkami z cienkiego drótu żelaznego , wystawiono na plo- 
mieú zapalonej na dziedzińcu słomy, i uważano, że pło- 
mieć ogarniał w prawdzie maskę, nie wchodził jednak we» 
wnątrz niej. Z tego można było wnosić, że człowiek, 
ubrany oprócz tego w spodnie i kaftan z cieńkiego drótu 
żelaznego, opatrzony tarczą z podobnćj imateryi krotki czas 
śród płomieni bez opieczenia stę wytrzymać, i jeszcze 
mieć może potrzebną zreczność i siłę do wyratowania 
rzeczy kosztownych. Zachodzi jednak pytanie, czyli go- 
raco, zamknięte w masce, nie grozi uduszeniem człowie- 
kowi, który ją ma na sobie. tak, żeby dla oddycbania 
jedyuie powietrzem mimowolnie jej nie zrzucił. Łącząc 
odkrycie pana Origo w Rzymie z odkryciem kawalera Al- 
diniego możeby się dało uchylić, a przypejmniej z mnićj- 
szyć gorąco, które przechodzi przez asbest, i przy sła- 
bych nawet doświadczeniach wielkie sprawuje poty. Pan 
Origo dostrzegł, że odzież suhienna, zmaczana w dosyć 
gęstym rozcieku siarczanu glinki i siarczanu wapna, opiera 
się trawiącćj mocy oguia; oprócz tego uważał, że napeł- 
niona wodą zwyczajną sikawka ogień w beczce, palną 
materyja napełnionćj, w trzech godzinach i 27 minutach, 
wypotrzebowaniem 35 wiader wody, nęasiła; gdy zaś 
woda w sikawce tegim rozciekieim ałunu i gliny była na- 
sycona, ten sam skutek już w 47 sekundach i wypotrze- 
howaniem tylko 5 wiader wody sprawiła. Czyliżby więc 
asbest, tą mieszaniną napełniony, nie był dla gorąca mnićj 
dostępnym? — Odkrycia panów Origo i Aldini mogą w na- 
szych urzadzeniach do gaszenia ognia znaczne sprawić od- 
miany. Prawda, że odzież asbestowa jest kosztowna, że 
zatem projekt robienia dekoracyj teatralnych z płótna asbe- 
stowego nie jest do wykonania; gdzie atoli chodzi o rato- 
wame życie ludzkięgo, zarzut ten w krótceby upadł. Od- 
krycie pana Origo w ićn ma pićrwszeństwo, że nie pod- 
lega gf trudnościom, i powszecbnie może być za- 
stosowane. Źyczyćby należało, aby metoda pana Origo 
była tak, jak pana Aldiniego wypróbowana, a to, coby 
próbę wytrzymało, aby jak najprędzej ku powszechnemu 
użytkowi zostało zaprowadzone.'' *) (Math. Koch.) 


*) Po napisaniu tego artykułu zaproponowano istotnie zapro- 
wadzenie narzędzi niespalnych A diniego. Pon.eważ przy- 
znano, że wielki stopień gorąco, na klóre człowiek w odzie- 
niu z kruszczu i z amianlu jcst wysiawiony, jest dla niego 
niebezpieczne i przeszkadza mu w ratowanin ; zapropo- 
nowano zatem połączyć przyrządzeniem pana Aldiniego 
wynaleziony przez majora Mortony, a przez wićdeńskiego 
mechanika pa, Kraft zrobiony aparat oddychałny, za po- 
mocą którego człowiek, wystawiony na ogień, oddychałby 
świćżćm powietrzem i zabezpieczony był od uduszenia. 
Ten aparat respiracyjny jestto fluszka żelazna na 20 atmo- 
sfer, napełniona sciśniouem powietrzem,i od przypadku, 
aby w wielkiem gorącu, powietrze rozprężającćm nie 
pękła, opatrzona klapka. Floszka ta przywiązuje się 
na plecach. Powietrze-idzie z niej rurą skórzaną przez 
pypkę, która się obraca, do gętry. Przy ustach skórsa- 
nej maski, którćj oczy opatrzone są szkiełkami, znowu 
jest klapka dla wypuszczania z ust powietrza. Aby zaś 
i sród najgęstszego dymu rozróżnić można przedmioty, 
możnaby proponować, aby człowiek, wchodzący w o- 
gień, wziął z sobą świćcę z mieszanińy , którą autor 
nazywa Leuchtkugelsatz , a która, jak wiadomo, wy- 
daje płomied, nie gasnący w azocie (Stickstoff). Co 
do aparatu pana Aldiniego, uznano za uiezbęduy waru- 
nek, aby odzież z kruszcu przynajmniej na cal odsta- 
wała od ciała, albowiem tym tylko Sposobem uchylić 
można napływ ognia i gorąca. 


aa Nh, 
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